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2 JAK WYGLĄDAĆ BĘDZIE

W IE D E Ń  1938. 
K o/jnow a tdtófeiniczna

W iedniu:
— Hallo! Czy t<S m ieszkanie

pana Izaaka C ohńa?
— T ak  jest.

C zy  m og^gnów ić z panentn
C ohnem  3?

—Jestćm nj r i*  aparacie... 
D zień^ddbrv ! .T u ..M a  ­

yer... C o is ly ch ać?
Dziękkjię^, bardzooddb  -

rze..,
— B ard^aaióbbze?  Przeppana- 

szam  omytłikM

G A S T R O M A O T l l  
S&M.

M arius BZkSefleMigflnezZAfó 
rsylii p rz y je c h a ć  do Paryża 
do sw ego przy jaciela  G aśto- 
G asto n a  D uranda.

Pow iedz mi, M ariuszu 
spyta! go paryżan in  — czy 
ty /po trac isz -p rzy rządz«ć 'bouk  
llaba isse?

Z upa bbtnlTabaiśse tó  chhr- 
ba kuchni m arsy lsk ie j, naju- 
lubieńsza p o tra w a ’ rrtarsMćży-’- 
ków, to  też M ariusz oburzył 
się.

C hcesz m nię zapew ne o- 
brazie, ( la s to n ie !/

D laczego?
— Pow inieneś w iedzieć/ że 

p rzy rządzan ie  bóuilW baiśse 
to moja specjalność! Słynę z 
tego w całej M arsylii!...

— Jaldc tó  się robi ; w łaści­
wie?

--■ Posłuchaj.. Bferżesz gjf«ó 
nek z lanego ż e l a z a .— hkwńń 
Boże, nie; g jiifc ittjy— - tto > i« r-  
dzo ważn-e:-...AW(l«ws«zvjJjO-.w 
dka litr  oliwy, ctt»j
snek, saczyi^ÓTrtt*;, ewi&ftfc. 
grzybki, m ig d a ły  , szpinakk i i 
trochę kosrfitta. S N stępn ite  
w k ła d a sz 'w w w tfc ie  rOcłhhłfe 
ryb, zaletwwMż w iń « w
i bulion ama... D M yfW psżs tto  
chę pieprzny., sadłi, saaSfnwtr i 
korzeni. (GrttojćaszttONmafrd t- 
ko przezz cttffłćc gsód&ttty,, rR©~ 
czem w sttow tissz na d W i  dtttl 
do lodówkR.i. Nłasttfipnioto sjbltw- 
jesz  jeszWCBSrftz, wylewa*xzrHifl 
talerz  ii WWrpttjeSSń gfctśfić 
grzanek : ii ttrwshę tJatt«JO'> Slt- 
ra...

— I tor jbst’ dobro?
-— N ie łL .

((I)

FH SSPM A NA  
NiezaftWHMiiany- Erwtttr- W -

szer zan iew ógł k ie d y ś  1itók!tv 
P rzy szed ł; lifcaray ii pRo zba. 

daniu  pacjentfe’ zaopiniował?
— C ierp i pan na wątrobę-..
— Jak  P r o m e t e u s z ! z a ­

wołał F iszer z p.atosem.
(# )

PATER* iM fCERTCS.
— D laczego pan tak i zaa

ferowanyy pan le iS zczepan iak?  
Morja żona lada dzień

spodziew a-sie  dziecka*.
— C o 'pan pow ie? N o  i k o ­

go pan ’ pode jrzew a?
(t)

Ałfrtfy'Monłefcś z&waea. siętfdń' 
tow arzy-sza;'

— Salek, lidfetoHFinłrtes'. 
~-IVieo?.
^ ł ^ i i m i e  -udófjwsz. to  sd< 

rnzplkm .. A j j * .  się: r n z p j^  
(W ttncisfysthhęictfetfcó. Ą ja k ' 
dOAtanty ciMstko, tó  się/ z thi>ą

R-zocMućw&n 
w ebod ii żdó stólepirz/rim fetfa*- 
lami liśmienrtyrftiS-

C z\s d irs tan ^ W iaó k ó ^ k łj

— O w szem , są.
Po proszę o dwa tuziny.

i  * £k)z•» 4 ? •* A

_ ____  mutnns/.ewsk
(5mm^wffl8a^5wsHK3f iwa® owbb£w ią \ k w w k .

iFaW M L

Do * R. X  R re  n u rwe r a  t o ró  w 
ii w  „ S z p ile k "
W  zwicęzku z konfiskatą: 29-gO num eru 
»Szpilek« nastąp iło  znaczne opóźnienie 
w  dostaw łe p ism a P. T. Prenum eratorom  
oraz do punktów, sprzedaży w  całym  
kraju, za  ca; naszycih P. T; P renum erato­

rów  i GżyteliiikóW 'przepraszam y.

W ydaw nictw o «Szpilki»
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ZA RZĄDÓW ~ PREMIERA ''SKŁADKOW SKIEGO 
MÓWIĄ, ŻE...

ESTETĄ NAD MORZEM

O Premierze gen- Sk ładkow  
skim  mówią, że więcej warte 
są Jego „Strzępy" yneldtm- 
ków, niż „całe" rozpotmądae 
nia-

(e)
*

IF świetle zajścia, którego o- 
fiarą padł ksiądz Puder’ naro­
dowcy ukazali swą twarz b e, z 
s z m i n k i.

*
Podobno (Jen. Franco nie 

jest zadowolony z życia, cho­
ciaż ma życie pełne r o k o- 
s z y.

*
Son ja 11 en je podarowała 

swym  rodzicom nowy zamek. 
Widać, że „b u d u j  e o n a  
z a m k i  n a  l o d z i e "

" (h )
*

O akcji niszczenia'domów, 
ze sławetnych przyczyn „urba 
nistycznych" mówią, żeiftie‘za­
pobiegnie ona poważnym, b w 
r a k o m ,  istniejącym w na­
szym  budownictwe.

*
O demonstracji antyniemiec 

kiej, jaką Czesi zorganizowa­
li w związku z prowokacją, hi 
tlerowca Ubi, mówią, że ódby-

' la się ona pod hasłem: U  b i 
l'li e n e s z, 1 i b i p a t r i a-

be, która dotknęła Japończy 
ków, łamiących buddyjskie za 
sady- o póko/ow ym  współżyciu 
z< ladżnty mówią; że  „jak K o 
& e oJAugUntohtłióg * * K o b e".

-1' *
Pódobno o artykule „Timesa 

żądającym przyspieszenia per 
traktacyj anglo-wtoskich, do-

’ tyczących, VI. m nf.ppżyfwki dla 
Włoch, MtiS&olini miaj jię.yyy 
razić, że potwierdza, ąn przy­
słowie: "„T i m e s i s m o- 
n  e y“.

Z powodu głośnego wypad­
ku naruszenia pr^ez .posła San 
dysa- przyxtńlCjów parlamentu

■^angiełókiegOf pFjgęciWtucy par 
;i hunv»xiar.yxtnu -..odczuli podo 
n by o ,< S 3, ni d y, $ ł>y c z n ą 
. rozkosz.

Uruchomienie . przez rząd 
■czćśki rhdiostdcji -na ‘Mcrra-

■ wach' zdgłusZająCej x Hitlerów 
■'•skie:niciycje, uważane uijest 
n przez ,l .antyhi/łerowców ,^za

m. o ? a. w, y  ..pomysł.

W NASZEJ EpO.CE

Wnaszej epoce zacni DoffKichpci
Śledzie sprzedają w sklćpikach pa rogu,
Zaś Szekspirowie — jakże im los psoci,
Miljardy złotych pilnują na progu,
Lirycy chodzą nago po śmieniskaęh,
Parlametarni — poza parlamentem,
Durniów nie wolno liczyć po nazwiskach,
Zaś anarchiści krzyczą „precz z zamętenjĄ
Targowiczanie pilnują granicy,
Politykami! są psy. albo koty,
Dla bezrobotnych wszystko prócz roboty.
Krawcy .Fuljasznm knnkuuncjsx% ynia- •
... widok to wszakże bezcennie łakomy,
Jakbyś_cheial. wódojipiec na patelni,
1 [»yi|W x-kwnię ptaea ntjftiidoio rana,
• • * • ¥ • • •  • * v • • • • ’ • *
. . . . . . . . .

W AW RZYNIEC CZEREŚNIEWSKI

°'PJRŻEi>POMN IKTEM' BAJKOPISARZA 
, KRYLOWA.

JIZ/JSZUM ACHERĄ).

PrżćWegly Jdziadunicr zhpomnika cokołu
SpogM a, jakobawią -się cfoiecł' wokoło,
I tak sobie»ttiyŚli: milutkie dzieciaki!
Oj jakież x waaikieriyś>^wy»osną bydlaki.

TŁOM. A. W.

Rysi Mieczysław' Piotrowski

Zbieracz muszli

W WARSZAW IE ODBYŁ SIĘ ZJA ZD

Rys. Mieczysław ^Piotrowski

inżynierów odlewaczy

ROWERY G W A R A N TO W A N E 90A0r.WYSYŁAMY ZA 

. K A LiaZEN IK M

„DELTA W ARSZAW A, NOW OGRODZKA 43/28
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DOROŻKARZ

— Dorożka.
Podjechał. Wsiadłem.
— Marszałkowska 151 —

powiedziałem.
Dorożkarz uprzejmie u-

śmiechnął się:
— Dddddobrze. 
Zatrzymaliśmy się przed

domem Nr. 159.
— Zdaje się, że wyraźnie

mówiłem 151.
Dorożkarz zdjął czapkę:
— Bbbarrrdzo pppprzepra-

szam, ale zzzannnim pppo- 
wiedziałem prrrr, ttto już 
bbbyło 159.

(1)

OFERTA

Do dyrekcji firmy „Ceb- 
rzykpol" zgłasza się jakiś 
miody człowiek.

— Pan w jakiej sprawie? — 
pyta dyrektor.

— W sprawie sekretarza o- 
sobistego. Niby z ogłoszenia...

— No tak, ale w ogłoszeniu 
wyraźnie było powiedziane, 
że oferty należy składać tylko 
piśmiennie.

— Owszem, proszę szanow­
nego pana dyrektora, wiem o 
tym, tylko że to było niemo­
żliwe bo nie umiem pisać.

(1-).

LEKCJA

Nauczyciel zapytuje w kla­
sie:

No, chłopcy, kto z was 
wie, jaki jest najlepszy spo­
sób uchronienia mleka od ski­
śnięcia?

Mały Saluś podnosi dwa 
palce:

— Co znaczy jaki sposób? 
Zostawić w krowie.

(L).

SFINKS.

Sfinks siedział na skraju 
stromego zbocza górskiego i 
zadawał przechodniom zagad­
ki.

Kto nie potrafił rozwiązać 
zagadki, tego sfinks strącał w 
przepaść.

Z biegiem czasu ludzie stali 
się ostrożniejsi i omijali oko 
licę, w której przebywał o- 
krutny potwór.

Sfinks nudził się coraz bar­
dziej.

W końcu, po trwającym pa­
rę tysięcy lat oczekiwaniu, 
wpadl na znakomity — jak są­
dził — pomysł i posłał swe za­
gadki do redakcji pewnego 
tygodnika, poświęconego ro­
zrywkom umysłowym.

Po tygodniu w dziale „Od 
powiedzi Redakcji" przeczy­
tał, co następuje:

„P. Sfinks, w m. Bardzo sta­
re. Wszyscy je znają. Prosi­
my o nadesłanie czegoś now­
szego i oryginalniejszego".

OGŁOSZENIE

„Został znaleziony but mę­
ski Nr. 41. Uczciwy znalazca 
prosi uprzejmie prawowitego 
właściciela o odesłanie pozo­
stałego buta, który mu się i 
tak na nic nie przyda, na uli­
cę Bugaj 7“.

(1.).

WIADOMOŚĆ

— Wyobraź sobie, że w ze­
szłym tygodniu dostaliśmy 
list z Amejyki, że wujaszek 
Hilary umarł.

No, nareszcie jakiś znak 
życia od niego.

ALIBI

Walenty Pająk, złodziej re­
cydywista staje przed sądem 
po raz 13. Tym razem oskar­
żony o włamanie.

Po dwugodzinnej rozprawie 
sędzia zapytuje Pająka:

— Czy oskarżony przyzna- 
je się do winy?

Walenty Pająk uderza się 
ręką w piersi.

— Jak rany, proszę prześ­
wietnego sądu, to już jest 
granda. Kaprawy Felek może 
zaświadczyć, że o tej godzi­
nie kradlem w sklepie spożyw­
czym w Wołominie.

(1-).

C Z Y T A J C IE  „SY G N A Ł Y "
dwutygodnik społeczno-literacki 
Lwów — ul. HAUKE BOSAKA 12

PIĘKNODUCHOM
Wybrzuszył się na cały pokój,
szczęka w szuflady odrapane,
rozrasta się w potwornym bloku,
grzebieciskiem czarnym podparł ścianę
i skrzypi, wzdycha z szklanych piersi:
od lat tu stoi i kredensi.

A naprzeciwko, na sprężynach 
wygrywa arie zardzewiałe 
otyła prima - balerina, 
i niby ramię sztywny wałek 
wyciąga: — Kto się do mnie kwapi? —
Od lat tu stoi i kanapi.

Ułamki sosen wygibasem
ujęły ciało obrusiste,
popod frendzlami równym pasem
kolana sterczą im wzorzyste
i na podłodze cienie kreślą
od lat tak stoją i się krześlą.

Na ścianie obraz’— złote ramy — 
z boku kandelabr, wazon, lustro, 
ze wszystkich kątów kształty, plamy 
na pokój idą chłodną pustką, 
jakby wygnańcy skądciś zbiegli.
Nie wiedzieć czemu tu się mebli

natłok zjeżonych obcych sprzętów...
Sprzęt każdy pustym wodzi okiem,
kantem wynurza się z zamętu,
żeby cię wyrżnąć cichcem, bokiem,
a ty wśród ścian, wśród tłumu rzeczy
od lat się pawisz i człowieczysz,

wpatrujesz się we wzór tapety, 
od lat w twym oku drzemie głębia — 
zaplatasz frendzle twej serwety, 
a czołem zda się nieba sięgasz, 
i bębnisz w gwiazdy, hen, u szczytów...
_ zawadza tylko stiuk sufitu...

A potem gładzisz blat stolika...
i wąchasz kwiat nieśmiertelnika...
Nareszcie — zżółkły, tęskny Puszkin
na sen cię krzepi do poduszki
i zanim we śnie cicho zginiesz
półsenny, jeszcze się puszt inisz...

HALINA FRIEDE

S ŁO W N IK  R A C JO N A L N Y
Katostrofa samochodowa — 

automat.
Pisarka pełniąca jednocze­

śnie inną funkcję — grafo- 
mamka.

Policja — kontrabanda.
Chore p taki — tuber-kukuP 

ki.
Uznanie studiów zagranicz­
nych — nostryfikcja-

Stary bankier—im-potentat.
Loka j — Iiber(i)at.
Walka z arystokracją her­

bowa — biografia .
Gra na pozytywce — pozy­

tywizm.
zebrał M AURS

Stosować plaster LEBE- 
WOHL, niezawodny na OD­
CISKI. — Przy kupnie żądać 
oryginalnego pudełka LEBE- 
WOHL. Na każdym plaster­

ku jest też napis

L E B E W O H L
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Jerzy Kamil Weintraub

TRUMTU DRUMTU 
albo

OPOWIEŚĆ O KALIBANIE 
CUDOWNYM.

Miasteczko, w którym mie­
szkałem, nawiedził kataklizm. 
Profesor Krościenko, z któ­
rym się wówczas przyjaźni­
łem, zdjąłby teraz binokle i 
rzekłby krótko:

— Brechta, panie Kamilu.
Ja jednak twierdzę w dal­

szym ciągu, że cudowne dzie­
ci są kataklizmami małych 
miasteczek. Rozumiem dobrze 
pana burmistrza, pojmuję 
względy patriotyczne oraz po­
pularne hasło popierania tu­
rystyki, ale dlaczego czynniki 
miarodajne lekceważ? czy 
przeoczają względy natury 
moralnej? Czy mieszkańcy 
małego miasteczka muszą być 
bez powodu krzywdzeni? Sta­
nowczo domagam się sprawie- 
dlwości.

Właśnie wtedy, kiedy się 
to wszystko działo, mieszka­
łem przy ul. Okocimskiej. Za­
raz koło ogródka państwa Ko- 
guckich, drzwi w drzwi. Pe­
wnego dnia przychodzi mój 
sąsiad i mówi:

— No, panie literacie, dzie­
cko mi się urodziło. Pan jako 
człowiek uczony w piśmie i 
w słowie, niech wymyśli mu 
jakieś miano, tylko, wie pan, 
takie inteligentne.

— Dobrze, wymyślę, panie 
szanowny, ale w tej chwili je­
stem zajęty.

— Co tam zajęty, pastor 
czeka na pana. Trzeba zaraz 
mu nadać miano.

Od tego czasu nieznośny 
bachor wchodził mi ciągle w 
paradę.

Poszedłem. Noworodek był 
rzeczywiście okazały, rzucał 
się na lewo i na prawo co 
świadczyło niewątpliwie o 
skłonności do kombinacji, w 
końcu wyrwał burmistrzowi 
laskę i stuknął nią rodzonego 
ojca w leb. Nazwę go Kaliban, 
myślę, i mówię to ojcu. Oj­
ciec niby zadowolony, a w 
gruncie rzeczy głowa go boli. 
Ale dał wszystkim trochę wó­
dki, uroczystość się odbyła i 
koniec. Za parę dni zapukał 
do mnie Kaliban:

— Panie ładny, mówi, zja­
dłem zegarek i nie wiem, któ­
ra godzina. Chciałem się wła­
śnie pana zapytać, bo rodzi­
ców nie ma w domu.

Zaraz potem przylatuje 
sam pan Kogucki i nuże wych­
walać noworodka, że już cho­
dzi, że już mówi, że taki rezo­
lutny. Patrzę, a tu mały Ka­
nibal wtraja moje krzesło. Zi­
rytowałem się i do małego:

— Paszołwon, smarkaczu. 
Zjedz lepiej ojcu zegarek.

Oczywiście usłuchał się i po­
wiedział, że zostanie, zegarmi­

PREMIER GERING ZAPROSIŁ GOŚSI DO SWEGO 
ZOO SŁYNNEGO ZE SPECJALNYCH OKAZÓW

Zeppelo-ryba. — Orzeł jednopłatow y. — Jeleń dw uba- 
gneiow y.— A rm ato-słoń.— R asow a żyrafa.— Dusiciel 

europejski.—Żółw w ojenny.—H ipopotank.

strzem. Odtąd wszyscy miesz­
kańcy miasteczka chowają ze­
garki do szufladek i zamyka­
ją je na klucz.

Mojego zegarka nie zdążył 
zjeść. Po paru dniach znowu 
przychodzi i mówi:

— Panie ładny, mam kapi­
tał zakładowy, będziemy wy­
dawać pismo. Tylko żeby by­
ło dużo papieru.

— Dobrze, mówię, ale umo­
wę spiszemy u adwokata, bo 
mnie ojciec zabije.

— Ojciec wie o tern, odpo­
wiada — więc sprawa ubita. 
Robię pierwszy numer: a tu 
przychodzi Kaliban i wtraja 
cały nakład. Zwarjował, my­
ślę, jeszcze mi zje rocznik 
„Szpilek", ale niestety nie 
zjadł, zmiarkował się w samą 
porę. Lecę do ojca i mówię:

— Panie Kogucki, Kaliban 
trumtu - drumtu, móżdżóch- 
na fyrtana zlekuchna.

— Gdzie tam fyrtana, mówi, 
cudowne dziecko i kwita. U- 
mie już grać na grzebieniu 
a cała prasa pisała, że cudowne 
dziecko, że ma cztery miesią­
ce zaledwie, a już występuje 
Po koncercie 'Kaliban zjadł 
grzebień i poszedł do dziew­
czynek, ale jedna z nich przy­
leciała do ojca z płaczem, 
że Kaliban ją pogryzł. Od 
tego momentu zaczęły się 
dziać rzeczy zupełnie nienor­
malne. Kaliban rzucał się na 
wszystkie psy i gryzł je. Psy 
znały Kalibana, jak zły sze­
ląg, i gdy widziały go zdaleka, 
zmykały przerażone. Wtedy 
nie wytrzymałem, poleciałem 
do ojca i mówię:

Panie Kogucki, pana syn 
jest naprawdę trumtu drumtu, 
trzeba z nim iść do lekarza.

Nareszcie Kogucki mnie u- 
sluchał.

Miejscowy lekarz zachodził 
w głowę, ale niczego nie wyk- 
kombinował.

— Do weterynarza—trzeba 
z nim iść, zakonkludował, co 
też uczyniliśmy niezwłocznie. 
Weterynarz był wyjątkowo 
nieuprzejmy dla ojca. Powie­
dział krótko:

— Co jest za heca? Szcze­
niakowi zęby rosną, więc 
wszystko gryzie. Kupi mu pan 
gumową kość, to się uspokoi...

Rzeczywiście się uspokoił. 
Od tego czasu przyjaźnie 
szczeka do psów, a kto mu wy­
myśla od cudownych dzieci, 
tego gryzie.
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Rys- Hafcie

—"CS^ t d ^ e s ż k d  panINSkszek?
—lOffifMm, daW .ecinł 0ę trze , nazywa się Kanarek.

<*^>eRPTYK. vW«!ó)(S(/ zakątka, tfotrtieba by­
ła  coraz.-iardzietJ.rtaaLica. Co 

Pan Teofil Wiosek odm ie- i robić?
lu już lat walczył z zapasĆiCtn 
w ścisłym tego ślowa ztfóćze- 
niu. Żadne jednak zabiegl’~»ie 
pomagały, by-^łfłeaić rozle­
niwiony pWflew&iTpkctearmowy 
do.^jspńiftWffej-safego i fnwkcjo- 
noWłuria.

W koTtcu-^rf-rtadą lekarza 
pan Tećftil pojechał do Karl­
sbadu. Przybył późnym wie­
czorem i zamieszkał w pensjo­
nacie „Pod Trzema Róźfi)mi“.

Wypił duszkiem '-Szklankę 
„sprudla“ i udał się ftaśpjpo- 
czynek.

LedwcPjódnak pottiżyłJgię 
do łóżka, gdy potzuł, Ż6>'sł^n- 
na woda zaczyna działkę.

Pan Teofil narzucił'szlafrok 
i wybiegł na korytarzt'TNte*te- 
ty nie znając rozkładu pen­
sjonatu, nie mógł znaleźć zba-

ZdtjSpcrw wlany pan Teofil 
.'chwycił fze stołu gazetę, roz- 
Jtejfcyi^ipna podłodze i., stało 

"się.!...-Następnie gazetę wraz 
z z zawartością wystawił za 
? drzwi i zasnął snem sprawied­

liwego.
Rano obudziło go pukanie 

do drzwi. Na progu stał wła-
śalcieiek-pens j onatu.

—-żTfWWfcę pana! — powie­
dział- karcącym totfcm. — Ro- 
'znwrtem doskonalenie W &je-

słołłat p ari'itr wyłąirt:»ie>MWm 
łntfu4..> LecZ robić 
i- >vyrZtwać fha kęrym-zTt^^do- 
j*Wrwdy4’skródal!...

«-i/ŁJaflłgi {. płtrtie — przer- 
dlafritnJ pan AYłosek — czy 
pan . naprawdę wierzy we 
wszystko, ">co _ jest w gaze­
tach?... (t)

WISŁĄ DO MORZA
Codzienna, regularna, bezpośrednia komunikacja 
SALONOWYMI STATKAMI „V I S T U. L A“

Odejście codziennie z Warszawy,,do Gdyni 
o godz. 23.30 salonowe i 17.30 wycieczkowe. Przejazd w: obie

strony od zł. 12.40. Całodzienne utrzymacie.-zł. 5. 
Znaczne zniżki otrzymują wycieczki

Poza tym p a r o s t a t k i  n a s z e 'o  d c h- o d ż ą ■'co ­
d z i e n n i e  z W 'a t s z  a w y: 

dó Płocka i Włocławka ógodz. 9, 17.30 i 22 
do-Tczewa o godz. 9 i 17.30 do Sandomietka O godz.17
do Gdańska o godz. 9 dó Puła^ ó godz. <21.30

Informacji udziela i zamówienia na kabiny przyjmuje
w Warszawie Kasa Zamawiań, Mazowieckal2,"l!el. 216 << 31, 
■b37 - 97 oraz wszystkie Oddziały i AjfehtUry f,ViśtuliM|na 

linii Wisły.

Y TA D ZIO
. .Spotkałem na ulicy Tadzia. 

Tadzió. był :bardzo zdenerwo- 
WBŁny.*
__ C6uc:się latało? — pytam.

t ̂ Dostałem .anonim.
— - i v. Ąaeuairn?
__ Tłhokp 4-Pógroźką. Pocze­
kaj, awBie ej,.go przeczytam.

„Uprzedzam; pana, że o ile 
pan natychm iast' nie przesta- 
nies się widywać z moją cór- 
kąu ustrzelę pana, jak psa.

Ojciec*.
SZrobiło mi smutno.
—  No, trudno: Nie ma ra­

dy. Musisz .zerwać.
-----Dobrzeciei mówić... Ale
przecież nierwiem, której to 
ojciec.

0)

PRZYGODA
Jakiś nieludzko obdarty, 

posiniaczony i pokrwawiony 
człowiek siedzi w trzecim rzę 
dzie krześeł w  operze./'Jest 
jeszcze wcześnie. Człowiek 
znajduje,się sam jfcden na sa­
li:

Spostrzega to w końcu wo­
źny i podchodzi:

— Bilet poproszę.
— Proszę.
Woźny i ogląda , bilet na 

wszystkie strony:
— Przecież' to na trzecie 

piętro — mówi W końcu.
— ,.Właśnie ,, przed .chwilą 

stam tąd spadłpm.
; . ;o )

Zenon Waśildwski

REPORTAŻ Z PIEKŁA

O .północy do dfżwi. mego pokoju 
ktoś zapukał i, gdy krzyknąłem, 
„wejść*’, wsźedł jegomość w czatnym  
garniturze, o twarzy ozdobionej'•o- 
s tr if •bródką MWąśikamł' o kształcie 
rogalików .

— Jestem  diabeł Baldopar -r-,tzekł. 
Przybyłem  tu, żeby pana zawieźć do 
piekła w myśl prośby, k tó rą  pan wy- 
■stośował SWbjćgó CźasU' do- jego  • W y­
sokości księcia tuoypora.

Bfcrdzo mi (przyjem nie---- - po­
wiedziałem, czując ciąrkj, przechodzą­
ce innie ó d  stóp do głów i z pow ro­
tem. Przed trzem a tygodniam i s trze­
liło m ł do głowy,i żeby napisać 'krw ią 
z serdecznego palca list do-Luęype- 
ra z prośbą o wywiad. U.czyniłem to 
o t tak sobie z żartów i rzuciłem  napi­
saną prośbę' w pew ną-brzydką 'noc na 
w ihtt na 'sk rzyżow aniu  <dwn ciemnych 
uliczek: Po -kilku dniach zapom nia­
łem zupełni© o. tym. zajęty  rozm ai, 
tym i sprawami. List jednak doszedł 
do Lućypera; ’b6 ' otó' jeg tr poseł stał 
przedem ną rozsiewając wokołd Woń 
siarki.

llustr- autora

— Czy jest pan gotów do po roży?  
-  zapytał diabeł.

—« Oczywiście —r odrzekłem, choć 
nie wiedziałem, jak  należy rozumieć 
gotowość dó - podróży d o  m iejscowo­
ści tek mało znańej w sensie -tury­
stycznym, jak  piekło.

— W obec tego możemy jechać - -  
rzeki diabeł.

W ziąłem z sobą płaś-zcz' oraż no ­
tatnik z wiecznym piórem i wyszed­
łem za diabłem. W eszliśmy do ogro­
du, gdzie- pod szumiącymi na wie­
trze drzewami sta ła  wysoka maszy­
na, podobna z kształtu do Cygara.

— Jak długd po trw a-p o d łó ż?  —  
zapytałem  z-duszą na ramieniu, gdyż 
teraz odpiero zrozumiałem, jakie 
głupstwo zrobiłem, pisząc to poda­
nie do Lhcypfera.

—- Och, króeiutkct, kilka -minut- za­
ledwie rzekł diabeł. Proszę, niech 
pan zajmie micjśce — rzucił, otw ie­
rając ciężkie drzwiczki z boku m a­
szyny. Przez' mgnienie óka przem knę, 
la przez moją głowę myśl, czyby nie 
odskoczyć i uciec do domu, ale po-

'.nfyśłałems śobie. że bądź co bądź 
zw iedzi(t‘piekjo> to gratka nie lada 
i zostałem.

Potem, kiedy już siedziałem we 
w nętrztr nrasryny^-nagje-przejął-Tnnie 
lęk na myśl, że mogą mnie przecież 
z piekła-nie, wypuścić., Mdaiem .tro­
chę św iństw  na sumieniu. .Zerwałem 
się. ale Było już za .późno. Baldopar 
nacisnął właśnie jakąś dźwignię i m a­
szyna zagłębiła się -nagle w: ziemi 
z przeciągłym świstem, • który.-można 
było w ziąćiza świst wichury. Przez 
małą, okrągłą szybkę widziałem prze­

suw ające,,. s ię  z„-Si»loną,,i8iz,y.bkoŚcią 
warstwy ziemi, jasnej i ciemnej na 
przemian, jakieś g to ty  zupełnie czar­
ne, wodę zieloną od- sto-tOściu kości 
zw ierząt pmzedpofajptwyOhofeiipąną z 
trzaskiem przez pozódr maszyny. Po 
minucie jazdy w mojej k a ju c ie ,z ro ­
biło się tak gorąccń że musiąiem' się 
wathiować-’płaszczem i notatnikiem. 
Baidwpar -ri przekręcił \'(Wtedy. -drugą 
dźwignię i .maszyny.,pomlkltęłą. je s z ­
cze prędzej, idziko chichocąc.

— j  Dwadzieścia , milionów kjjptne- 
trów na sekundę — rzucił w pewnej 
chwili Baldopar z d o ł u  schylony 
drapieżnic, •jak do. skoku

Zakląłeih- brzydko - po -a-nglfeieku, co 
czynię zaiwszę, jibekjoć mię;(Wąnj, dość 
słów i na, wyrażenie .zącjrwy,tu, .N a je ­
ździłem się dość kpleją i tramwajem, 
raz nawet jechałem samolotem, ale 
muszę ■ się przyzrtaćf- że z .podobną 
szybkością: nie. zdarzało .znjifsię je ­
chać jeszcze n igdy w.- żyęiu.

Przez olfrągłe trzy .minuty nie wi­
działem pic, oprócz ziemi, rozpalonej 
lawy i ciemnych -grot ozdobionych 
tu i. ow dzie stalak ty tam i, :ćop>eri> <P<> 
tern poczęły się po jaw iać. rozmaite 
przedmioty, jak żelazne wózki, ja ­
kieś be^źki, szmaty, kilka -Wideł, s ta ­
ry noćhik i t. p :-c d  świadekyłó, rżc 
piekło jest niedaleko.

JakożMttiebttwenr-Baldopai!, zwolni I 
zupełnie bieg m aszyny, a w kilka se-
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K o c h a m  L o lę
Gdy poznałem Lolę, była 

mała, miała łagodne niebieskie, 
oczy i blond włosy. Zakocha­
łem się w niej. Lola słuchała- 
mnie robiła to, o co ją prosi-,- 
łem. Gdy znajdowała się-,, o- 
bok mnie tuliła się do mriie. 
Gdy mówiłem .uśmiechała się 
przyjemnie i aprobująco.

Aby jej okazać swą tklió 
wość, wynajdowałem, okazja^, 
w których mogłem jej ustępo- 
wać. chociaż,' było to niepp^. 
trzebne — nie żądała tego 
de mnie i ‘nie.odppwiadało rai 
to.

Ale o d iąd l czynjćenie u“ 
stępstw p/zeże mnićc zaczęło 
wchodzić? w zwyczaj-.. Loja- 
przywyjqBtó dó tego, przejmo- 
wala kierowniczą rotę.-. Sta-- 
wała się.co»az większa^jej o 
czy stiw ałf- się coraz "surow­
sze, jęjjw łósy ciemniały.

Po krótkftn czasie zacząłem 
ją słuchać, robie to, co mi na­
kazywała.- Zacząłem tulić się 
do niej, gdy znajdowała się 
obok n»rree>Żaeząłem, uśmie-; 
chać się ^przymilnie ,i<aprobu- 
jąco, gdy.-mó-tfiła. Lola nato­
miast zaczęła mnie traktować 
lekceważąco; gdy mówiłem— 
pogardliwie wydyjmała w ar­
gi.

Stałaf.się wysoka, doża^.jąj; 
oczy stały się brązowe,;. kila? 
cące, jdj włosy stały sityiikrtr-

czo czarne. Nie pozwalała mi 
przy jedzeniu opierać ręce o 
stół. Gdy chciałem ją pocało­
wać stawała się senna. Gdy 
byłem senny, miała ochotę iść 
na dancing; w tańcu zwraca­
ła mi wielokrotnie uwagę, a- 
bym nie garbił się, abym trzy­
mał głowę prosto- Zmuszała 
mnie, abym przebywał w to­
warzystwie--ludzi, których nie 
lubiłem,: którzy mi byli nie­
mili',i,z .‘którymi nudziłem się. 
Zmuszała mnie, abym siu 
chat kujawiaki i oberki nada- 
wanc.-przez Polskie Radio.

W tedyfjędirakckochałem ją 
ju ż ’ tak\bhrdżo, że godziłem 
sięgną wszystko. Miałem na- 
ddjćjęy.że, w ten-sposób zdo­
będę -ją,' skłonię ją, aby pozo- 
staldąze/ mną. Ąlg»kjedy wre­
szcie nauczyłempsrę przy je 
dżeniu nićr opierać - lókci o 
stół, odchodzić■ gcH\była sen 
na, tańczyć, wyprostowany l 
z podniesioną głową,- gdy przy 
wykłetn do towarzystwu lu­
dzi niemiłych" i nieciektiwych, 
gdy przywykłem- d&> muzyki 
nadawanej?, pyzę?r-ROMkie Ra- 
dió — zaangtiżówaJa. rupie do 
cyrku. Jeździ 'teraz'z& mną od 
miasta domjj-asta i demopstru 
je mnie jałwroldfcz tresury lu­
dzi; ja jednak jćstem szczę­
śliwy, ponieważ ją bardzo ko 
cham?

HOROW.

WRÓG KOBIET
Sześcioletni Pgy e lek ; przyj 

gląda się z zaciekawieniem 
swej półtorarocznej siostrzy­
czce, którą matka kąpie w mi­
sce.

— Ach, te dziewczyny! — 
mruczy gniewnie malec. — 
W szystko psują!-

(t)

N astępny 31 num er „SZPILEK" 
zostanie poświęcony masonom 
w Polsce

KURIER W A K ^A W S K I

W dziale kronika Żałpbt 
na“ czytam y/;

— ,,-i wśr^djs^rąą^lweijb^T 
rzy, skroś ro»hufcW«Wob ży­
wiołów, poęhbwanp izmatlegó . 
w najgłębszej, .ciszyy.

„OLLA CRISTALIN" to rew elacja

DtĄGUSTIBUS.

Pani Basia ugotowała swój 
pierwszy obiad. Próbując, nic 
może, się n/idziwić:

„Ąlę.tep,- Henryk ma gust. 
Trt ma-być jego ulubiona po­
trą w ą'<

(m)

ku-nd potem zatrzym ał m otor pttjcd 
ogrom ną/ wyciosaną z kftmieniit b ra­
mą, na której /w idniał wieliki napis: 
„Piekło***.

— Jesteśmy u celu p o d a ż y  —-rzekł- 
Baldopar Opuściłem maszynę; k0A» 
rą Baldopar. następnie przy tw ierdzili 
do zieldfiego paki ppzy bram iż.yŁlł 
weścia do pjelłta . t czeta;, h y lo . z»WJi<- 
wić ipewne fo rm a lnośei<któ tc . z tss tta  
tą nie trwały dJogWr*. Ur/ę«U»ik, 
dząęy w - hinWix. p ja jr  bramie,- j^kiść 
stary , zupełnie łyyyYdibhePZikoźRHU,; 
rogami; z \Wit»fWrtitdofcyhtrnmi na niv 
sic, w\’slucha/tv>rjaśw ień B aldop3ła,i 
tycząąyjfto sięąmojejt)ogoby iik iw n ą tl 
przyzwątójtąiiou głowąą, Baldópęr n a ­
cisnął guzik!, i -ibrajBB'. otwartyi się^z 
p rzerajłfw ym  zgwytem, podobhypćoó*' 
śmiechtWk

Za bram ą-czekał już wytworwy/sa-. 
moehód ‘ z . dtoMem. saoferem: kMłprr 
stał oboik, m erdając źyczliwidrdłtogijni 
swoim ogonem-.

Pojedzie pan teraz w prostt dśópp,-- 
łacu Jego K s ią ż ę c e j 'M o ś c iT » e k ł :  
Baldopar Ja jęatćm już nidpw ttzec 
bu v.

Podziękowałem uprze imię d łib łu  i 
wsiadłem do ł samochodu, k tó ły  ru­
szył z kopyta,ęmijając z potęątet szyb 
kością jakieś posępne, ciemną gma­
chy, od któryph leciał odór ciarki.

W krótce • moszyna zjMnhlj.ła bieg 
przed dbJynhob<jdynlkiQiBa w oknach 
którego widać Jby łoo ltfsyyh^,zw ięd ­
łych diąhijW, pjkzłąych' i ligęącyeh, 
wśródd. stoąów akt f i ksiąg i wjdgha- 
ar\wrobszenay daipdziniec, gdzie sjal 
mttł^,pąJmiy^(Wts-n»)wocze.snym stylCK.

iy»ęd tyn#r» Pphl«»k|?**n‘ d ją b ^ J  7-tf 
tteyąwah aut<oi iwtęyżaąehłWiM’ il/T*' 
w"»^dtO»’c ofcfriontył'* się cicho. . Ng, 
pm snustaną); thhjty diabeł w liberii? 
—..P /« teę  z#!, mną ---  rzflkjł kfijfeko,. 
i.odw rócił sją,|Z godnością. ,z 
sinoynn ofpn#m ną któjtyiHabtyystąs:!!- 
łśęjdditaJńra .kokardai- Pp^w iłótn za 
niujr.i oglądając- z ciekawością- wnęr 
ttze łsredzjby k*j^eią..ei(Tt)in«4cj.^Przy- 
zrram ;sig, ,że-.<nigr zobaczyłem ta*) nic 
ciekawego. W szędzie było, pełno zlo.;, 
ceń.', i - oę (LW, co, nip świadczyło kó- 
rzystąie guście -gogpedąrza.-

P^ząniądltjm- za- djUbłcm, w libeiąif 
k ilką’ciemn«wych-d pachnącyętr.sia»- 
k łtj kląnytołay, ,ps$serri-w zedićtB do 
ntówiąHt&Jgą w ytw ornie- urządzonego > 
gabimłtu, w. głębi kjóccg^,.. za - zielo-, 
nym htunkieio. sjgtyWHat, tłusty  tlitbcjf 
z- TOonoJdem w. oku. Domyśliłem, dcę 
od jra*u , że mapi przed osobąa J łg o j 
Wysokość, księąis Lucypepa. W  ie- 
gp-.pWricrzchownoapi nie b ^ łg , zsąsz,, 
tą.nte- .demonicznego, KobiłJiwraienije 
zbógąeopego nagle ;Yankesa.j Nrt jego

grubej twarzy o  tęgim migsisjyjn jno,- 
sic, nic hylo, zna<j a/łj śl..wi(U dawpej, 
rewolucyjnej przeszłościj

Skłoniłem mu sjg.), —= A^, witamy 
wjtani — rzekł, poiigjąą- n,i swoja 
tustą rękę, ozdołjłóiPM błyszczącymi . 
nicrścienianji. Już panjjpązgąęchał,, 
lic, hą, bvJ.'Zaintłrp!iowalęm SW PjP1- 
ską-prośbh- too .bfediftk co, n)ówhi/ o,- 
ryginalpą. rzecz w Ufiszyęit, s(.Q.s«nt 
k-łch. Tflk, panie dł\byodgt9ł^Hdi. 
N<V jakże się pmau p<ig,łJ>H u- m ,  
to znainty-tak n a ' piąęyr.»ły-,-rzut 
ho pryocicż nic. wiek? pap,.wądziąV?t

— Owszgm.. — rzpkłąm skromnJe, 
ślicznie. Tvlc btidynjtów Siarka 
wszędzie pachnie. Owszeair..

N<\ .oczywiście, panie .d o b ro c ią , 
iaszkti, tęi, już nie to -eo-było, ho, hpi. 
Złlppowadziliśmy/tu nowości co nie-, 
migęąr. Inw estow ało, się., kapitały 
Miti-np ,tak- No, niech pan sobie obt'j 
rzv wszystko, a potem się jeszcze zo- 
hącwymyybo ja na razie nie mam ani 
chwili) chasu Tempo, tempo, łaska­
wy psuję, nie to co dawniej. O bep  
rzv- pan7 sobie wszystko jak należy, 
i mitem, kiedy sic zobaczymy, prze, 

czyke- n»i pan swój rcportMyky- A* 
o-, njnąę-pan też tam nmgikrobią coś 
nją.; cpś, panie dobrodziejas/kn. co?

-to-Oczywiście — rzekjłem. Z- 
chęcią.

Tanie .Ałjracufęj-’ zawołał t u  
cyfep,

Z, pod pjndtagj..- wyskoę^ył nagle 
diabci w rogowyyĘyokutąrąebó skłonił 
si ę g 1 ęibtiko. księeiu,

— Pryszę opro.wadzjć, njąizcgo go­
ścia pp piekle i udZjcji/5 ,m u  wszeł- 
kjeli mitrzebnyeh iptyęigącji,

. Kozlęiz rzekł/d#tbcł, stuk 
nąiwęszy Vt>pytgpy^ źfw/óeił się do 
mnje. Proąaę za iiyią/( — rzekł Je. 
szoąe, raz_ uącispią^’ bogato ożdo- 
bjoną-i ,t^usU..(l/orJ księcia parni, k tó ­
rem u, kjąiłr się,| już oczy do smacz­

nej-drżcHiki i poszedłem za diabłem, 
nazwa^ytnL.pmjcuję.AfłMąeałerem. D ia­
beł; zaprowadził, nut te. do windy na 
końcu ko ry tarza , i , zjęehał ze mną 
w dół z szybkością^ ilwóeh mlionów 
metrów na sekundę,' t}kv że nie zdą. 
żyem naw et zakląć-po., angielsku, a 
już znalazłem się u , celu, to znaczy 
1111. Py/iomie wtąśeiwogo piekła.

(d. c. n.)
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O Dios1. Co się w tych Chinach dzieje1.
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